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Popielec na Rasy Chorych 


z „Pana Tadeusza” księgi IW-ej 


Któż zbadał Kasy Chorych przepastne krainy, 
Aż do samego środka, do jądra gęstwiny?.. 


..Choć chwali się Żuławski, że zna prawdę całą, 

— Jego oko zaledwie skraj gąszcza zbadało. 

Bo gdyby w głąb się wedrzeć chciał śmiałek 
[szalony, 

Napotka na swej drodze opór niezwalczony. 

Pod nogi zaczną rzucać wał, — kłodę za kłodą, 

Obłożą budżetami, do bilansu wwiodą, 

I nim pozna, że wszystkie mu akta złożone 

Są dokładn'e i zgóry już oprysłorzońe, 

Zanim zbada te wszystkie podróże „służbowe', 

Stawki płac — komisarskie, extra, dodatkowe — 

Nim dojdzie, że pozorny zysk— faktyczną stratą — 

Nim odkryje to wszystko — lata zejdą na to. 


— a_a an A — — — 


„„Ale: daremnie nawet zapuszczać się wzrokiem, 
Bo tam już wszystko mglistym zakryte obłokiem, 
Co jak mur przed odważnym badaczem się wznosi. 


Według mowy tow. Żuławskiego. 


Tam złożone są kwiatków majowych nasiona, 
Z których się rozrastają na kraj ich plemiona, 


W samym środku (jak słychać), mają sute gaże — 

Dawni kryminaliści, dzisiaj — komisarze: 

Byli księża, złodzieje, szpiedzy, dezerterzy,.. 

Opozycja to głosi — ale kto jej wierzy? 

Bowiem krzyk ten brzmi tylko na granicy lasu, 

A oni sobie w ciszy zażywaja wczasu. 

Nie znają żadnych kłótni ni najmniejszych sporów, 

Żyją sobie szczęśliwie w cieniu prystoborów. 

Nigdy smutek ich nie tknie, ani wschodnia 
[„chandra'— 

Żyją cicho, czcząc święte imię Aleksandra, 

Który, z mocy nikomu nieznanych dekretów, 

Wziął do swej dyspozycji trzecią część budżetu. 


Takie wieści przedziwne pieśń gminna powiada — 
Choć nikt do samej głębi tych kniei nie zbadał. 


A za tą mgłą dopiero (jak wieść gminna głosi), 
Ciągną się żyzne łany intratnych „/ustracji', — 


Wymarzony wprost teren colonel'izacji. 


| nikt żywy nie dotrze do serca ostępu, 
Bo Trud i Trwoga i Śmierć bronią mu przystępu. 


Henryk St. Harten. 
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Pons asinorum. 


Wielu naszych panów 
(poprostu bałwanów) 
mądrzy się, „odczytuje“; 
lecz żaden nie czuje, 
(czy też nie odczuwa tego), 
że na niego 
patrzą ludziska, 
jak na widowsko. 
e na takiego pana 
(jak się mówiło bałwana) 
patrzy gawiedź i myśli: 
Skąd:to przyśli 
ci mądrale?... 
Ale 
że to czasy są takie, 
że ladajakie 
chłystki się zjawiają; 
- więc pokiwają 
„ludziska głowami i mówią: Bóg 
[z wami 
i z waszymi „pułkownikami*, 
miłe mądralki — 
lalki 
z szopki! 
— Hopki 
wąsze bez sensu i ładu 
dobre są do składu 
z rupieciami 
— Jednak Bóg z wami... 
—Bawcie się, gadajcie; wszystko 
[to do czasu. 
Bez- hałasu, 


bójki, armat — 
pójdziecie. — Nawet „bat“... 
zbyteczny będzie. 
- Pójdziecie sami — | siędzie 
każdy z was cichutko, bez krzyku 
w kąciku. 
— Jedna tylko chwilka nie 
[będzie wam miła: — 
Gdy brać Wasza będzie przecho- 
[dziła 
z obecnego forum 
przez Pons asinorum... 
To jest przez ten Pons asinorum..., 
przez który na forum 
publicznie przeszliście w maju 
do waszego „raju.." 


Popielcowa pieśń o Oazie 
Nuta: „Nie dbam jaka spadnie kara". 


Ja w tej izbie spać nie mogę! 
Inną izbę daj sąsiedzie, — 
Bo ja okna mam na drogę, — 
Tędy często Packard jedzie. 


Czasem nocą trąbka dzwoni, 
W sercu drży pytania słówko, — 
Może Boguś girl se goni? 
Albo Sieczko gna taksówką? 


Oczy zamknę, to się marzy, 
Herbst.. Oaza... przyjaciele... 
Jazzband,.. rój znajomych twarzy... 
Blocio,... książę i cocktail'e. 


Ocykam się i w ocknieniu, 
Słyszę miłe mi rozkazy, — 
Ktoś mnie klaszcze po ramieniu: 
„Wstawaj! jedźmy do Oazy"! 


Niski ukłon służby wszędy, 

Od „siedzenia“ żadnych karot, 
Zapomogi firmie „Jarot“, 

A dziś. precz... drogą—kurendy! 


Nikną gwiazdy, gasną słońca, — 
Wojewoda — gdzieta — gdzieła.. 
Przez ten list Derewojetta, 
Prasę, „Arsa“, no i Rzońca! 
Jużbym nocy tej nie zasnął, — 
Budził się z piętnaście razy, 
Ażby Jagrym w ramię klasnął: — 
„Wstawaj! jedźmy do Oazy!“ 


Wiadomości z Poznania, 


Rzecz arcyciekawa:— Poznań 
nie wie o tem, co robi Warszawa, 
zaś nawzajem Warszawa wciąż 
jest tego zdania: lepsze śmiecie 
z Berlina, niż towar z Poznania. 

* c * 

W cukierni u Kleszcza pod- 
słuchałem następującą rozmowę: 

— Widziałeś panaRatajskie- 
go na fotografji obok pana Te- 
plitza? 

— Niepodobno, czyżby nasz 
prezydent nie wiedział, kto przy 
nim stanął przed aparatem? 


| 
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Dwai grenadjierzy. 
(Ballada popielcowa). 


Po Wiejskiej kroczą dwaj grenadjerzy, 
Co byli w Bebe posłami, 
Ongiś sanacji możni menerzy, 
Dziś... z ponuremi minami. 
Doszła ich dzisiaj wieść hiobowa, 
Stracili bowiem mandaty, 
Próżno zaradzić chce łysa głowa, 
Nic nie wskórają kamraty... 
Kroczą więc smutni po mandatów stracie, 
yd — kupiec, i pan nad pany, 
Wtem jeden rzecze: .,Ha, trudno mój bracie, 
Smętkiem nie zgoisz swej rany''. 
A nato drugi: „skończyłem me pieśni, 
Straciłem sławę i laury, 
Nazwisko moje znów ugrzęźnie w pleśni, 
Przez lewicowe te „giaury'. 
Nie żal mi sejmu, nie żal „Bebesu', 
Szkoda poselskiej dyjety, 
Dobiegłem prądko do sławy mej kresu, 
Stracone wszystko, niestety“. 
„Czego narzekasz — oburknie mu drugi — 
Gdy masz pałace, dostatki, 
Ja zaś codziennie w nowe grzęznę długi, 
A w domu żona i dziatki. 
Nie odmów, bracie. drobnej tej przysługi, 
Towarzyszowi niedoli, 
Pożycz mi tysiąc, — spłacę moje długi, 
Oddam, gdy Pan Bóg pozwoli“. 
| tako gwarząc szli obaj przesmutni, 
Aż się przechodzeń zadziwił, 
Wtem poznał, krzyknął: „Jakiż los okrutny, 
Przebóg! Wislicki! Radziwiłł“? 
Seweryn Romski. 
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Gorzkie żale 


Gorzkie żale przybywajcie 

| sumienia poruszajcie 

Naszych panów ze Sanacji, 

Co dostali już warjacii, . 
Lękając się ciężkiej kary 

Za swe grzechy, wsze bez miary... 


popielcowe. 


Niech zapłaczą oni rzewnie. 
Gdyż tylko w ten sposób pewnie 
Zmniejszą karę za swe winy, 
Mimo butne swoje miny. 


Co jest? pytam, co się dzieje, 
Że Sanacja dziś truchleje? 


Czy Czechowicz, Car, Miedziński, 
Polakiewicz lub Stpiczyński, 
Sławek, Sieczka, czy Kutiepow, 
Przepełniły czarę grzechów? 


Dzis się wszystko wali w gruzy, 
A im wszystkim grożą guzy!.,. 


Więc się grzechów swoich bójcie, 
Łby popiołem posypujcie, 

Bo inaczej Piekło czeka, 

Nie pomoże... i ...Opieka... 


K. O. Mar. 


Rozmowy w barze „pod 13”. 


— Wiesz, z gotówką jest lepiej! 

— Czyżby? Więc pożycz mi 5 złotych. 

— Kiedy nie mam ani grosza 

— Więc co mówisz o polepszeniu się konjun- 
ktury gotówkowej? 

— Ja tylko twierdzę, że z gotówką jest dużo 
lepiej, jak bez niej. 
A z * 

— Czytałeś? Po Szwecji — teraz Anglja redu- 
kuje i burzy liczne swoje więzienia. 

— Wiem, dziwię się tylko, że tej okazji nie 
potrafją wykorzystać nasze władze. 

— Co masz na myśli? 

— Zamiast budować nowe więzienia, których 
brak u nas w Polsce (wobec wzrostu przestępczości 
i przeludnienia więzień) daje się bardzo odczu- 
wać, — należałoby wynająć pustkami stojące wię- 
zienia w Szwecji i Anglii. 

— Masz rację, może w ten sposób udałoby 
się za jednym zachodem pozbyć chociaż części 
naszych przestępców, a szczególniej tych, na któ- 
„ rych niedługo przyjdzie kolej. 


* 


* 

— Dziwię się Rodziewiczównie, że wzięła do 
serca znane wystąpienie Prokuratorji Generalne; 
i wystosowała swój płomienny protest. 

— Jak możesz tak mówić?! Czyś przystąpił 
do Sanacji? 

— Nie, tylko dziwię się zdziwieniu w stosun- 


ku do tego, co nie jest dziwne, boć przecież wy- 
gląda to, jakby ludziska już zapomnieli, że mie- 
liśmy Cara ministrem sprawiedliwości. 

— Co może Czerwoniak zarobić na ofenzy- 
wie posłów z B. B., o której tak entuzjastycznie 
informuje swych czytelników? 

— Widocznie spodziewa się realizacji rzuco- 
nego przez jakiegoś zwarjowanego polityka fran- 
cuskiego hasła: „Niech żyje Rzeczpospolita z pał- 
ką w ręku', o czem w swoim czasie Czerwoniak 
rozpisywał się z cielęcym wprost zachwytem. 

— Rozumiem. Spodziewając się zamieszania, 
liczy na przysłowiowe złote rybki w mętnej wodzie! 
* A * 

— Długo nie mogłem zrozumieć, dla czego 
Czerwoniak w tak gwałtowny sp>sób napada na 
„swego“ sanacyjnego wojewodę Kirsta. : 

— No chyba pojmujesz, że trudno im strawić 
założonej przez Kirsta gazety „Głos Obywatela“‘, 
która jest konkurencją dla ekspozytury Czarwonia* 
ka:—, Dziennika Białostockiego". 

* * 


— Uradowałem się niepomiernie, wyczytaw- 
szy w gazetach o rewolucji w San-Domingo! 

— Dla czego? 

— Bo może nasi „bojowi'*' pułkownicy, którzy 
stęsknieni już na dobre za wojenką, wymyślili 
z nudów „front wewnętrzny”, zechcą jednak zako- 
sztować prawdziwych, nie politycznych walk i wy- 
jadą na Hawaje. 


i w Administracji „Żół- 


tej Muchy“, która wysyła „Wesołą Zabawkę” po otrzy- 


. 


ównież 


Do nabycia wszędzie, r 


YSCZYTAŁ JUZ 


oz 
„Wesołą zabawkę czyli Bajki Sanacyjne* 
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Jeżeli nie,—odżałuj zł. 1,20; ubawisz się i uśmiejesz, a humor—to zdrowie!! 
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Ali-baba. 


Kto legendę tę zna 
O słynnym tym Ali Babie, co był 
” wcieleniem zła. 
On tak, jakby miał tron, 


„Wśród zbójów był królem i niejednym szykował 


zgon. 
To też ludzie wciąż się jego bali, 

Przed nim wszyscy byli tylko mali, 

A w swej złości — był lew, wymysłów znał zew, 
Więc wkoło niego brzmiał wciąż ten znany śpiew: 


Ali Baba, ten grożny Ali Baba, 
Mia? serce wielkie, nawet mógł posiadać tron. 
Ali Baba. w swej pracy nie był baba, 
Więc zwolennicy przybywali z wszystkich stron. 
On zawsze mógł... on nie upadał z nóg, 
On wrzaskiem swym robotę każdą zmógł. 
Ali-Baba — ten wielki Ali Baba 
Chciał dobrze, nie znał jednak pracy, świadkiem 


Bóg. 


„Ja takiego znam też, 
Co jest doń podobny kubek w kubek wzdłuż no 
i wszerz. 
Jest on „pułkownikiem*, 
Też dużo gada, prystorzy, walczy nawet 
z NI.K.'iem, 
Choć jest rudy, gruby całkiem brzydki, 


Jego przyjaciele 


Człowiek, który pości. 


Bywają... NIEZNANI", 


Rzeczy ciekawe. 
W Meksyku raz wybuchła 


W rzawa niepojęła: — 
Zastrzelono znanego 
W szystkim konfidenta, 


Który był opozycji 
Calutkiej postrachem. — 
(Jego imię wiązano 
Z niejednym zamachem). 


Szeptano, że to dawni 


Zabili go, albowiem 
Wiedział nazbyt wiele... 


W spominano ze zgrozą 
Jego „sławne“ czyny: 
Jakiś mord... jakiś napad... 
Wąwóz Zółtej Gliny... 


Turysta pewien został 

O zdanie spytany. 

„Myślę* — odparł — że „sprawca 
Morderstwa... — NIEZNANY, 


Bowiem w kraju mym 
Zawsze, panowie kochani, 


Sprawcy w TAKICH wypad- 


Tryumfalny wjazd wielkopostnego śledzia. 


Lecz zawsze skory do „wybitki*, 

Więc na „hołdu“ aż znak, bo „wielki“ on wszak, 

Dziś każdy „mądry* mówi mu wciąż tak: 
Ali-Baba, pan jest jak Ali-Baba, 


Potrafisz bez „licznika“ rządzić, tak jak on. 


Ali-Baba — ty nasza sława słaba, 
Nie jesteś żaba, bo wojskowy trzymasz ton. 
Twój „wyżła* nos, — pułkownikowski głos, 


Potrafi ciągle „gładzić“ nas pod włos, 
Ali-Baba — pan rządu strona słaba, 
My cię kochamy, jednak podziel Cara los. 


OD REDAKCJI. 


Dzięki poparciu i znacznemu 
wzrostowi poczytnośct naszego tygo- 
dnika możemy wydawać go już na 
lepszym, droższym papierze. Dalsze 
udoskonalenia przeprowadzać będzie- 
my w miarę rozwoju „Żółtej Muchy*. 
Prosimy zatem w interesie własnym 
Czytelników o poparcie naszych usi- 
łowań przez jednanie stałych czytel- 
ników i prenumeratorów. 


Coś niecoś o ;ywytwor: 
nym'ć stylu, 
Męczy się chłopczyk, poci, 
Papieru belę psuje, 
Bo znów dziś list do Sejmu 
Napisać usiłuje. 
I by się teraz nie dać 
Przez sejm i prasę zganić, 
Pop!zysiągł sobie setnie 
Nic w liście „nie fajdanić*. 
Lecz, że dla niego „pisać! ` 
To sztuka jest prawdziwa, 
Więc pot rzęsisty z czoła 
Strumieniem całym spływa. 
Aż wreszcie list wymęczył, 
Za pomoc dał dukata, 
Lecz, psiakrew, znów wystrzelił 
Jakiegoś tam „warjata*. 
Zygstan. 


Wszystkich, którzy zalegają 
w opłacie prenumeraty, prosimy o jej 
wyrównanie najdalej do 15 marca,b o- 
wiem po tym terminie wstrzymamy 
wysyłkę „Żółtej Muchy" 


Administracja. 


[kach 
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Wyświetlenie prawdy 
(Wersja Nr. 1) 
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AoRĄUNIEM 


Rio-de-Janeiro („lskra“). Z wiarogodnego źródła dowiadujemy się, że gen. Zagórski 
osiadł na stałe w Brazylji i zajął się uprawą roli oraz hodowlą koni. Powodzi się jemu 'zna- 
komicie, a kolonja jego rozwija się szybko, zasilana wciąż nowymi przybyszami z Ojczyzny. 
Ostatnio gen. Zagórskiego odwiedził gen. Kutiepow, który nadsyła nam powyższy rysunek 
ze swej bytności. Fakt ten niezawodnie położy wreszcie kres wszystkim kłamliwym wersjom, 
z osobą obydwuch wzmiankowanych generałów związanych. 
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To było tak... 

Najpierw to my do je- 
dnego baru, potem do dru- 
giego, a że to był ostatni 
wtorek, a potem już śledzik, 
albo i koniec świata, więc 
my, jako wierni Bebesy, do 
Oazy na tę aktorkę z ryb- 
ką.. , przepraszam, natę wód- 
kę z aktorką, to jest chcia- 
łem powiedzieć na tę wódkę 
z rybką A ta rybka memu 
przyjacielowi uderzyła do 
głowy. To on najpierw wlazł 
na stół, ..a że jest posłem 
z B. B,więc zaczął udawać 
marszałka, Sejm, i nawy- 
myślał mi od werjatów, a 
wreszcie kazał płacić za ko 
lację bo, powiada, funduszu 
„dyspozycyjnego nie mam“. g?” 
Ja byłem w opozycji. Toon 
mi zagroził, że zginę, jak Kutiepow albo Zagórski. ° 
Jak on to powiedział, to mi się zaraz niedobrze zro- 
biło, tak jakbym się najadł nie rybki, lecz sieczki. 
Więc prędko wyszedłem i już nie wróciłem. 

Wychodzę... patrzę, a tu z auta ktoś na mnie 

iwa i kiwa. Podchodzę, przyglądam się... rzeczy- 

wiście kiwa, żeby wsiadać. Już miałem posłuchać, 
ale mnie coś tknęło. Spojrzałem na markę... patrzę 
Cadillac... Znów mi się niedobrze zrobiło. aż mi 
żołądek do gardła powędrował. Więc powiadam: 
„przepraszam pana ...czy ja jestem Kutiepow, albo 
inny generał... żeby mnie tak tego... jak kamień 
w studnię. Nie, panie, nie pojadę". I nie pojecha- 
łem. A że zapomniałem, gdzie mieszkam, więc 
czekam, aż mnie tutaj znajdą. Chyba, że zauważą, 
bó jestem już... tykalny... 


Zygstan. 


UARŁUCIA. 


Sprzedawcy gazet mówią, że jednak Warsza- 
wa zareagowała na zdyskredytowany humbug pra- 
sy Czerwonej z Miss Polonją, bowiem podobno 
ilość w ostatnich czasach sprzedawanych egzem* 
plarzy zmniejszyła się znacznie. 


Podobno b. minister Car, dowiedziawszy się 
o unieważnieniu wyborów w 3 okręgach wybor- 
czych, miał oświadczyć: „oto macie skutki mej 
dymisji“. ` 


Mówią, ze Kutiepow, spotkawszy Zagórskiego, 
miał się przechwalać z racji zaofiarowania za jego 
odnalezienie olbrzymich sum pieniężnych, na co 
podobno Zagórski odpowiedział: „takie szczę- 
ście mają tylko emigranci we Francji, ewentualnie 
Polacy na obczyźnie”. 


* x 


Dowiedzie:iśmy się, że jeden z literatów, ude- 
korowany ostatnio orderem, dowiaduje się ciągle 
w „Gazecie Warszawskiej”, czy i co o tym fakcie 
napisał Nowaczyński. 


-~ 
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Z dziennika wielkich ludzi |; 
Premjer Bartel. 


5.3. 30. Popielec.. Przychodzi mi na myśl, 
że człowiek, to tylko pyłek w wszechświecie, rzą- 
dzonym przez dyktatorów i inne siły wyższe. Na- 
wet premjer, to też pyłek... Mnie np. strzepnięto 
już pięć razy. A ile razy mnie jeszcze to spotka?.. 

6. 3. 30. Wogóle te moje konferencje na 
Zamku i w Belwederze są zbyt częste. Pamiętam, 
kiedy byłem uczniem, dyrektor nie wołał mnie tak 
często do siebie. Dopiero teraz, kiedy wyrosłem 
na premjera, raz po raz słyszę: „proszę do kance- 
larji'... No... nol. 

7. 3. 30. Dziś, naprzykład, znów mnie wołali 
do kancelarji. — Coprawda, wolałbym do konfe- 
sjonału. Bo dzis wszak Popielec. 

8. 3 30. Opozycja prasowa uświadamia mi 
nieustannie, że dni moje są policzone. Im też zaw- 
dzięczam, że zrozumiałem, co znaczy premjer:— 
pierwszy .„ale od... niespodzianek. 


Ks. J. Radziwiłł. 


5. 3. 30. Człowiek jest znikomy, jak wszyst: |, 
ko, o czem zresztą przypomina Popielec. Mam |, 
wrażenie, że Sąd Najwyższy przypomniał mi to |, 
trochę za wcześnie. Mógł już poczekać te parę 
dni z unieważnieniem mandatu. 

6. 3 30. Najbardziej znikomą rzeczą w do; |, 
czesności jest przyjaźń... Np. ja z Czerwinskim.. ` 
. od pewnego czasu... 


Kazio Świtalski. 


"5. 3. 30. Jedno jest pocieszające w tym Po: 
pielcu — to uczucie, że większych ludzi odemnie ': 
niema. Wszyscy z prochu i do prochu. Jedno » 
smutne,— że (przynajmniej od czasu, jak dostałem : 
dymisję) wszyscy są równi. Niestety! E 

6. 3. 30. Chyba żaden genjusz nie wynajdzie |: 
lekarstwa na tę znikomość. Ach, wciąż mi się | 
przypomina ta Filharmonja! to znów Biarritz. Boję 
się jednak, że skończę na... Sanoku... i 


Wielkimąż. 


5. 3. 30. Tej nocy śniło mi się, że zeschły |° 
wszystkie moje wawrzyny... ito w noc Pozielcową.. ' 

6. 3. 30. Popielec — to smutny dzień, bo: ' 
wiem w dniu tym człowiek ma uwierzyć, że jest | 
znikomy. Nieee, ten Popielec, to strasznie zjadliwe ` 
święto... . 


Z dziennika p. Steuermarka. 
24. 2. 30. Właściwie, co ja za błąd popeł © 


niłem, twierdząc, że Polska jest państwem nowem? |. 
Czyż można inaczej nazwać państwo, które się| 
datuje od przewrotu majowego?.. 

25. 2. 30. Wczoraj jego ordynans poklepał 
mnie po ramieniu... A więc dostanę krzyż zasługi! 
Co pani na to, pani Uszycka? 


Pytanie. 


Pocztowy minister, dla szwedów uczynny, 
Nam za telefony stworzył cennik inny, 
Abonent potulny pyta z miną gapy, 

lle też „Pan Licznik“ wziął z tego do łapy? 


ŻÓŁTA 


Dyskusja nad exposć 


Pana Ministra Skarbu podczas debaty 
budżetowej w Sejmie 


(wedlug projektu „Żółtej Muchy“) 
Przemówienie posła ze stronnictwa narodowego. 


Wysoka lzbo. Nie mogę się jeszcze uspokoić 
po przemówieniu tego komunisty. Oto, do czego 
doprowadziły Polskę rządy pułkowników. Już nie 
po nocy, nie z ukrycia, lecz w biały dzień. w obec- 
ności prześwietnie zgromadzonych w tej Wysokiej 
lzbie szanownych panów posłów, taki sobie ko- 
munista ośmiela się pluć i lżyć nas i całą Polskę. 
Rozzuchwalony bezkarnością, jaką podziśdzień cie- 
szą się wszyscy niewykryci jeszcze sprawcy na- 
padów na ministra Zdziechowskiego, redaktora 
Mestowicza i Nowaczyńskiego, dufni w toleran- 
cyjną wyrozumiałość dla nich „carskiej“ sprawie- 
dliwości, która swe ostrze przedewszystkiem prze- 
ciwko nam ma zwrócone, — przypuszczają, że 
stoją już w przededniu tryumfów i panowania. 
A rozdźwięk w społeczeństwie, który wy, panowie, 
z B.B. z dnia na dzień tylko pogłębiacie, i wprost 
rozpaczliwa sytuacja gospodarcza, oto co ich w tem 
mniemaniu utrzymuje. Bijecie nas, a im otwiera- 
cie naoścież wrota do opanowania Kraju, zapomi 
nając, że my — to najlepsza tama i pszeszkoda 
w pochodzie wojującego komunizmu. Wewnątrz 
kraju stanowimy symboliczny wał dla kultu- 
ry zachodnioeuropejskiej przed zalewem bar- 
barji bolszewickiej. Przecież nikt lepiej od nas 
nie zwalczy komunizmu, gdyż tylko my na swym 
sztandarze wypisaną mamy walkę z żydami, a ży 
dzi — to mózg i siły materjalne komunizmu. 

Więc najlepiej uczynicie, panowie, jeżeli 
w tym niebezpiecznym momencie dla naszego na 
rodu oddacie całkowitą władzę w nasze ręce, lub 
conajmniej oddacie nam najważniejsze działy za- 
rządu państwem. Wtedy nie zginiemy i wtedy 
możemy zaprzestać opozycji, z którą nam tak bar 
dzo nie do twarzy, no i ciężko się pogodzić, bo 
przecież jesteśmy twórczym i pragnącym rządów 
stronnictwem. A chcemy tak niewiele! — tembar- 
dziej, że mamy w naszem gronie licznych, stale 
na okazję oczekujących pierwszorzędnych kandy- 
datów na ministrów. Tylko obecnie, wobec grozy 
niebezpieczeństwa bolszewizmu, nie wystarczy od 
dać nam skarb, sprawy zagraniczne i oświatę, Mu- 
simy otrzymać również sprawy wewnętrzne, tem- 
bardziej, że na to stanowisko mamy upatrzonego 
kandydata w osobie naszego kolegi Wierczaka, 
który już swoim wyglądem potrafi wlać postrach 
w serca rozzuchwalonych komunistów, pomijając 
już jego, że się tak wyrażę, „urodzony“ minister- 
jalny wygląd. A także nie zapominajcie panowie, 
że tym razem upierać się będziemy również i przy 
tece Ministra Sprawiedliwości dla naszego mar- 
szałka Trąmpczyńskiego, który jedynie zdoła roz- 
proszyć ponurą zagadkę, jaka powstała w kraju 
wokoło osoby generała Zagórskiego, oraz skutecz- 
nie zlikwidować ducha Cara i Carewicza, wszech- 
władnie panujących w ministerstwie sprawiedli- 
wości. Rozumem, żete nasze żądania nie tylko nie 
uśmiechają się panom z B. B., ale są dla nich 
wręcz niebezpieczne. Mogę ich jednak uspokoić, 
że zanim dobierzemy się do nich, prędzej potracą 
oni pomału z wyroku Sądu Najwyższego swoje 


MUCHA 7 


Popięlcowy 
shimmy-foxtrott. 


Dziś już każdy pan na widok pięknej płci, 
Co o braku mieszkań dużo wie, 

l o dachu nad swą głową codzień śni, 
mieje się i prosto z mostu rżnie: 


Spotkamy się na Tamtym Świecie, 

Bo tylko tam mieszkanko nam, 

Piotr Święty napewno da, bo wybór duży 
Spotkamy się, tymczasem pal., 


ma, 


Spotkamy się na Tamtym Świecie, 

Bo tylko tam mieszkanko mam, 

Będziemy żyć ty i ja, aż do sądnego dnia, 
Spotkamy się, tymczasem pa!.. 


Koryzma, co ma swoich kompanów wbród, 
Sieczko, znany ten niebieski ptak, 
Kutiepow i Zagórski, obaj pełni cnót, 
Wszyscy dzisiaj głośno mówią tak: 


Spotkamy się i t. d.. 


Więc za tą modą powszechną idźmy też, 
Choć dotąd nie .,usunięto' nas, 

Jednak wszystko jest możliwe, jak pan wiesz, 
Zaśpiewajmy zatem póki czas: 


Spotkamy się i t. da. 
ODPGWIEDZI REDAKCJI. 


Henryk Huzik — Łódź. Tow. nasze wydaje obec. 
‘nie tylko . Żółtą Muchę“, której parę egzemplsrzy okazowych 
wysłaliśmy. Wydawanie „Kurjera Niedzielnego* chwilowo przer- 
wano. Skoro wznowimy wydawnictwo, zawiadomimy o tem 
W.Pana 

W. Kurkowiak — Jarocin. — W zakomunikowanej 
nam sprawie reklamowaliśmy Tow. „Ruch*. Prosilibyśmy rów- 
nież i ze swej strony reklamować kiosk dworcowy, aż się zde- 
cyduje zażądać z Poznania dosyłki egzemplarzy naszego tygod- 
nika. Wtedy nie będzie podstawy do wykrętnych odpowiedzi, 
jakie otrzymujemy, że filjom dworcowym nie nadsyła się „Żół 
tej Muchy", bowiem one tego nie żądają, nie mając... zapo” 
trzebowania. 

F. Wierzbicki — Łowicz. — Egzemplarze wysyłamy 
regularnie. Wczoraj wysłaliśmy reklamowane braki... przy świad- 
ku. Frosimy donieść, czy pan je otrzymał Hrzypuszczamy, że 
nieotrzymywanie przez Pana wysyłanych jemu egzemplarzy jest 
jednym .. z sanacyjnych środków... zniechęcenia prenumeratorów 
do naszego pisma. 

Robotnikowi- Dzlegatowi — Warszawe. — Po- 
dzielamy Pańskie oburzenie oraz trafność Jego uwag. Z. przy- 
krością jednak nadesłanego nam utworu, ze względu na nieod- 
powiednią formę literacką, umieścić nie możemy. Natomiast 
poruszoną sprawę podamy na łamach naszego tygodnika w 1n- 
nej formie. 

Lancet — Warsz:w2z. — Za list z wyjaśnieniami 
dziękujemy. Żałujemy, że zaszło nieporozumienie. Jednak nie 
wszystko da się przeprowadzić tak, jakbyśmy pragnęli. Życie 
i jego warunki silniejsze są od najlepszych chęci. 


mandaty, a ci, co pozostaną, zrobią to dobrowol: 
nie, by się uchronić od ostatecznej kompromitacji 
iw ten sposób chociaż w „szczątkach“ zachować 
„legendę* o sobie. Tylko pospieszcie się, pano- 
wie, bo jest już 5 minut do dwunastej i widmo 
nieobliczalnego, przez was wywołanego kryzysu 
bije w wrota Najjaśniejszej Rzeczypospolitej; (bu- 
rza braw na prawicy, pojedyńcze, kurtuazyjne, 
brawa na innych ławach, zaś na ławach B. B. hi- 
steryczny płacz. Niektórzy posłowie wyrywają so- 
bie włosy i rozdzierają szaty). 


Wyświetlenie prawdy. 
(Wersja Nr. 2). 


Wszechświat. (Tel. radjow. „Gaz. Warsz.") Generał 
Kutiepow w czasie obecnej wycieczki po Zjedno- 
czonych Stanach Niebieskich, zauważywszy aniołka, 
czyszczącego czapkę generalską, powziął podejrze* 
nie że jest na śladach gen Zagórskiego. Po poro- 
zumieniu się z osobami zainteresowanymi w Polsce, 
zadecydował nie powracać na ziemię, aż ukończy 
w tej sprawie śledztwo i odnajdzie ukrywającego 
się tam generała. 


G=2 [ÓW ANTEN == 


Środa 5 marca 1930 r. Program popielcowy. 


Godz. 14. Poseł Sławek wygłosi odczyt p. t: 

„Z prochuś powstał i w proch się obrócisz“. 
Treść: |) Przedewszystkiem każdy z na- 

szych przeciwników w proch się obróci, 2) 
Nieco o tym prochu — jak i kiedy? 3) Nie 
prochem, to pałką —czyli „inne metody spro- 
szkowania, 4) Szkoda Sieczki! 

Godz. 15. Były (raz na zawsze) minister Mie- 
dziński wygłosi: 


_ŻÓŁTA MUCHA 


Moje zeszłoroczne wspomnienia popielco- 
we z Oazy. W finale piosenka, na nutę „Mia- 
łeś chamie złoty róg“: 


Miałeś Miedziu złoty róg, kobiet, wina, 


łota — h 
Podsłuchowe stacje, w Oazie libacje, śą 


W kasie państwa spory dług (bis!) 

Miałeś Miedziu spory dług, ktoś tam w sej- 
mie zrobił huk... 

Syreny zmykają, forsy nie oddają, 

„..Oj Miedziuniu, aleś... spuchł... (bis)! 

Godz. 17. Wesoły kącik: Co czytać podczas po: 
stu, czyli „Głodne wice“: 

|) Senora (wywalczona) Fajdana Babraw- 
skiego, 2) Polska, która idzie (na psy rów- 
nież dzięki autorowi) Klawisz - Granda - Stpi- 
czyńskiego. 

Godz. 19. Miss Polonja — wygłosi pogadankę: 
„Moje gorzkie żale prosto z Paryża*. 

Treść: |) Bajki czarowne- czerwoniakowe... 
2) Na pewniaka! 3) Oj dolo, dolo! — czyli 
veni, vidi — perdidil.. 

Godz. 20. Red. Butkiewicz wygłosi poemat p. t. 
„Kurjer Czerwony" — poczem zacytuje tytuły 
najciekawszych artykułów postnych, jako to: 
|) Zemsta kochanka — czyli pierś odgryzio* 
na, 2) Na Czerniakowskiej jatki... 3) Nożem 
w ślepą kiszkę — czyli jak się zaczęło od 
flirtu i łaskotek... 4) Rzeż niewiniątek! Ojciec 
morduje własne dzieci! 5) Nie jadajcie mięsa 
podczas postu — czyli kotlety z ludzkiego 
mięsa. 

Godz. 22. Kocia muzyka (najnowszy przebój) 
z okręgu wołyńskiego: a) Doloroso, b) Furioso, 
c) Fajdaniter, d) M iślicker, e) Radziwiłły — 
rach, ciach, ciach!!! 


Następny numer „Żółtej Muchy“ 
będzie IMIENINOWY. 


BEZPŁATNIE! CZYTELNIKOM 


„ŻÓŁTEJ MUCHY“ 
Jeżeli ci brak energji, równowagi, 


jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, 
wdowiec, ilość osób najbliższej ro- 
dziny — napisz również szczerze 
i otwarcie, co jest główną przyczyną 
twoich cierpień, a otrzymasz bez- 
płatnie od uczonego psycho-grafo” 
loga Szylera-Szkolnika, autora prac 
I naukowych, redaktora pi:ma „Świt“, analizę charakteru: 
określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, szereg 
rad i wskazówek, jak żyć, czynić i postępować, aby zwy- 
cięsko przeciwstawić się losowi, pcznasz kim jesteś, kim 
bvć możesz! Adresuj: WARSZAWA, PSYCHO-GRAFO- 
LOG SZYLLER - SZKOLNIK, REDA! CJA „ŚWIT“ NO- 
WOWIEJSKA 32—6. — Ogłoszenie niniejsze i 75 gr. — 
znaczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu. — 
Przyjęcia osobiste płatne godz. |1—3 i 4- 7 wiecz. 
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Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwanulaże zł. 2,50,— półrocznie zł. 4,50, — rocznie zł. 8,C0,— 


Zagranicą 100% drożej. Konto w P.K.O. Nr 


17440. Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem. 
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